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Haasenstein & Yogler w Wiedniu, Berlinie. Wro» 
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de la Yarenne 38,
Listy w sprawie inseratów i należytotó za oglo« 
gsenia adresować należy: Dział inseratowy „Na* 

przodu15, Kraków, Poselska 15,

r ^ n m m e i a t a  wynosi: W  K r a k o  w ie  (bas odsyłki): aiiesięcznie 1 korona 60 hal., kwartalnie 4' t e ,  
i& ha3.j rocznie 18 kor. — S a  d o s t a w ę  cio d c ia a  dopłaca się miesięcznie 40 hal. — W  A a s t r y  i;  
sdssięoznie 2 kor., kwartalnie 8 kor,, rocznie M  kor, — W N i e m c z e c h :  kwartalnie 1 marek. — 
W isasych krajach kwartalnie 10 franków. — Sa każdą zmianę adresu dopłaca się 40 hal, — Dla robotni* 

&ów w Krakowio |  Podgórzu tygodniowa prenumerata 40 hal.

ÓglOSSHmta ^inseraty) kosstnją od miejsca wiem® jednoszpąltowego drobnym arakiem (petitem) za pier­
wszy ras po 80 haiensy, uastępny po 10 halerzy. — .N a d e s ła n e  od miejsca wiersza drukiem petitowy® 
p;i 40 hal, aa kaidy raz. Śluby, zaręczyny i nekrologi po 80 hal. od wiersza za każdy raz. — Z a łą c z n ik i  
(prospekty i t. d.) przyjmuje się są ceną 2 kor. za 100 egzemplarzy dla zamiejscowych, a 1 kor. za 100 

egzemplarzy dla miejscowych prenumeratorów. — Należytaść należy n a p r z ó d  nadesłać.

Z DNIA.
K raków , 19 g ru d n ia .

§ 14.
W  czw artek  zo s ta ł p a r la m e n t odroczony, 

n ie  za ła tw iw szy  p row izo ryum  budżetow ego . 
W obec  tego rząd  znow u uchw yci się z ta ­
kim  „sku tk iem " p rak ty k o w an eg o  dotychczas 
§ 14 i n a  jego po d staw ie  w yda ro zp o rząd ze­
nie , do tyczące p ro w izo ryum  budżetow ego , a  
n a d to  —  jak  n iem iecka p ra sa  p rzed  k ilku  
dniam i jeszcze zap o w iad a ła  —  i in n y ch  „w a­
żnych  sp ra w  clow o-politycznej n a tu r y 11.

P a ń s tw o  w eszło za tem  znow u pod znak 
§ 14. A bso lu tyzm  rozpocznie n a  now o gospo ­
darkę  i to  w  dziedzinie, k tó ra  p o w in n a  być 
n a jb a rd z ie j s trzeżoną  przez konsty tucyę .

D la obecnego  g ab in e tu  n ie  je s t  § 14 n o ­
w ością ; zasiada ją  w  n im  ludzie ru ty n o w an i 
w  ty m  k ie ru n k u . T ak i np . m in is te r  B ó h m -  
B a w e r k  jeszcze za rządów  G au tsch a  pod 
p isy w a ł rozpo rządzen ia  n a  p o d sta w ie  § 14 
i to  do spó łk i z K o rb e re m ; tak i W i t t e k  
lu b  W  e 1 s e r  s h  e i m  b, to s ta rz y  p rak tycy  
w  ty ra  zaw odzie. R ząd  d ra  K ó rb e ra  w ięc — 
p o d o b n ie  ja k  jego poprzedn icy  —  p o tra fi z 
ca łą  „znajom ością rzeczy 11 obchodzić się z p a ­
rag ra fem  14.

O d szeregu  la t, dzięki kom ple tne j in d o le n - 
cyi o partego  n a  p r z y w i l e j a c h  w y b ó r  
c z y c h  p a r la m e n tu , ob se rw u jem y  ciekaw e 
zjaw isko : W  p ań s tw ie  konsty tu cy jn em , k tó re  
m a w rzekom o w ła sn ą  rep rezen tacy ę , p o w o ­
ła n ą  do p ro w ad zen ia  całe j gospodark i, od 
czasu  do czasu , z dziw ną reg u la rn o śc ią  i sy ­
s tem atycznością , w y łazi z uk ry c ia  ab so lu tyzm , 
u su w a  n a  bok  ciało u staw o d aw cze , o d b ie ra  
m u  na jw ażn iejsze  jego  p ra w a  i decydu je  o 
losach  m ilionów , n a rz u ca  n aro d o m  w olę rz ą ­
du, ja k  za „s ta ry ch  d o b ry c h 11 czasów , k iedy  
to  despo tyzm  b y ł alfą  i om egą rząd ó w  w 
p ań s tw ie .

A  p a rla m en t, ow o k o n sty tu cy jn e  ciało , k tó re  
m a  być jed y n y m  w idom ym  znak iem  n o w o ­
czesności tego p a ń s tw a  — n ie b ro n i w cale 
sw ych p ra w  p rze d  ab so lu ty zm em , co w ię ­
ce j! —  z ca łą  p o korą  za tw ie rd za  później 
w szystk ie ak ty  d ep tan ia  konsty tucy i.

P i ę ć d z i e s i ą t  o ś m  r a z y  w chodził d o ­
tychczas w  użycie § 14. —  5.8 razy  zo s ta ł ten  
p a r la m e n t u zn a n y  za coś zbędnego , zosta ły  
p ra w a  zasadnicze zu p e łn ie  p o m in ię te .

N ie w iadom o ju ż  te raz , co w łaściw ie  rz ą ­
dzi w  te m  p ań s tw ie  : k o n sty tu cy a  czy ab so ­
lu tyzm  ?

In n e  p a rla m en ty  strzegą  zazd rośn ie  sw ych  
p raw , ja k  oka w  głow ie. A  au s try ack i ? Z n ie ­
m ocą i o bo ję tnośc ią  konającego  człow ieku 
p a trz y  n a  to  p anoszen ie  się abso lu tyzm u .

K to o b se rw o w ał o s ta tn ie  po sied zen ia  Izby 
poselskiej, m u sia ł spostrzedz, że ciało  to  nosi 
n a  sob ie ju ż  bard zo  w yraźne  p ię tn a  śm ie r­
te ln e . Z góry  ju ż  by ło  w iadom em , iż rząd  
zam yśla  uciec się do § 14, a  przecież s tro n ­
n ic tw a  b u rżu azy jn e  n ie um ia ły , czy n ie ch c ia ­
ły  zapobiedz tem u . T en  schorzały  p a r la m e n t 
z ca łą  p o k o rą  oczekiw ał sw ego losu.

M im ow oli ciśnie się n a  m yśl p y ta n ie , n a  
czem  w łaściw ie  po lega  k o n sty tu cy a , h a  czem  
polega now oczesność tego p a ń s tw a , skoro  ta  
„ re p re zen tan c y a  lu d o w a “ z p ra w  sw ych  ta k  
oeho tn ie  i ty le  razy  re z y g n u je !

Nie m am y  żadnego  pow odu  ża łow ać o b e ­
cnego p a r la m e n tu . Im  bardziej ta  k a ry k a tu ra  
p ra w  ludow ych , zrodzona z p r z y w i l e j ó w  
w y b o r c z y c h ,  p rzeżyw a się, im  b ard z ie j 
dow odzi sw ej zupe łne j niem ocy, tem  le p ie j ! 
N iech w reszcie n a jb ard z ie j ślepi p rzek o n a ją  
się, że o b e c n y  p a r l a m e n t ,  o p i e r a j ą ­
c y  s i ę  n a  p o l i t y c z n e j  k r z y w d z i e  
m i l i o n ó w  o b y w a t e l i ,  to  ty lko  m aska  
d la ab so lu tyzm u , to  o rgan  szczątkow y, k tó ry  
należy  w  in te re s ie  p a ń s tw a  j a k  n a j p r ę ­
d z e j  u s u n ą ć  —  a  n a  jego  m iejsce w p ro ­
w adzić in s ty tu cy ę  p raw dziw ie  now oczesną , 
s ta n o w iąc ą  rzeczyw isty  w yraz w oli ludnośc i 
całego p a ń s tw a  —  p a r l a m e n t ,  o p a r t y  
n a  b e z p o ś r e d n i e m ,  r ó w n e m  i p o -  
w s z e c h n e m  g ł o s o w a n i u .

Wybiegi i dezorganizacya posłujących 
lichwiarzy i oszustów.

Czyteln icy  d om yśla ją  się  ju ż  zap ew n e  z 
ty tu łu , że m o w a tu  o ko łow each  berlińsk ich . 
N ie będziem y  p o n o w n ie  kom en tow ali o b szer­
niej ich zach o w an ia  się — p o p rzestan iem y  
n a  n a s tęp u jące m , bardzo  ch a rak te ry s ty czn em  
zestaw ien iu .

N a p a rę  dni p rzed  o sta tecznem  g ło so w a­
niem  w  sp raw ie  ta ry fy  cłow ej k o ło w ata  kli­
ka n ie  p ow zię ła  n a  n arad z ie  żadnej decyzyi, 
pon iew aż 6 g łosów  by ło  (ze s tra c h u  p rzed  
w yborcam i) p rzec iw  cłom  zbożow ym  i tyleż 
(z lic h w ia rs tw a ) za.

W  dzień g ło so w an ia  ro zstrzy g n ę ła  w ięk­
szość K oła, czy też kom isyi p a r la m e n ta rn e j 
(z lich w iars tw a) n a  korzyść ce ł i oberlichw iarz 
R a d z iw iłł u łoży ł odpow iedn ią , a  g o d n ą  tej 
ko m p an ii dek laracyę. R adziw iłł ośw iadczył 
w  niej, że lichw a je s t p o trz e b n ą  d l a  d o b r a  
l u d u .

Podczas g ło so w an ia  w  p arla m en c ie  5 in*- 
I dy w iduów  : szam belan  C e g i e l s k i ,  H ek to r 
i r ”! K w i 1 e c k i, książę R a d z i w i ł ł ,  p ra ła t 
J a ż d ż e w s k i  i p a n  K o m i e r o w s k i ,  g ło ­
sow ało  (z lich w iarstw a) zgodn ie i po b r a te r ­
sku  z ju n k ra m i p rusk im i, 9 zaś p o zo sta ły ch  
ko łow ców  (ze s tra c h u )  n ie  pokazało  się w cale...

A  te raz  (ze s trac h u ) zaczynają ju ż  n ie k tó ­
rzy po d z ienn ikach  zam ieszczać u sp raw ie d li­
w ien ia  sw oje lub  szu m n e rek lam y. P oczą tek  
w idzim y w P o z n a n i u  i I n o w r o c ł a w i u .  
C h arak te ry sty czn e  bardzo ! W  o b u  ty ch  m ia ­
stach  is tn ie ją  w zględnie na jsiln ie jsze  o rgan i- 
zacye socyalistyczne, k tó ry ch  członkow ie n a  
l i c z n y c h  z g r o m a d z e n i a c h  w yjaśn iali 
z g u b n e  n a s t ę p s t w a  l i c h w y  z b o ż o ­
w e j .  Coś niecoś z tych dow odzeń  p rz e d o ­
sta ło  się i do c iem nych  m ózgow nic m ieszczań­
s tw a. S tąd  w o b u  m ia s ta ch  p a n u j e  o g ó l ­
n y  , n a s  t r ó j  p r  z e c i  w l i  c h  w  i a  r  s k i .  —  
Gdzieindziej b rak  zro zu m ien ia  w  tej sp raw ie  
pozostaw ił znaczną część m ieszczaństw a w  tę ­
pej obojętności.

A le p o s łu ch a jm y  ow ych  u sp raw ied liw iań  
się, p o dyk tow anych  s trac h em . C zytam y w  „O- 
ręd o w n ik u "  :

Poseł p o z n a ń s k i ,  p. B ernard  Chrzanowski, 
p rssc iw n ik  ce ł, wziął udział w środowem po­
siedzeniu Koła i tam  głosował przeciw cłom. 
Do B e r l i n a  p o j e c h a ł , j u ż  n i e z d r o w i  
s k u t k i e m  p o d r ó ż y  n a b a w i ł  s i ę  j e ­
s z c z e  w i ę k s z e j  c h o r o b y ,  t a k ,  ż e  m u ­
s i a ł  w r a c a ć  d o  d o m u  i p o ł o ż y ć  s i ę .  
Z tego powodu nie mógł brać udziału w głoso­
waniu w parlamencie, kiedy zapadła ostateczna 
uchwała za cłami. Tyle dla informacyi jego wy- 
borcow w okręgu poznańskim.

P o m ija jąc  to  p raw d ziw ie  stu d en ck ie  tłó m a- 
czenie się  ch o ro b ą  (w  Kole w  ow ym  dn iu  
p am ię tn y m  w idocznie e p id e m ic z n ą !), trze b a  
p o tęp ić  w  tej n o ta tc e  rzu ca jącą  się w  oczy 
chęć o tu m a n ie n ia  w yborców . P a n  Ch. daje  
bow iem  do zrozum ien ia , że gdyby  n ie  „cho- 
ro b a “ , b y łb y  g ło sow ał p r z e c i w  c ł o m ,  jak  
to  m u  nakazali jego  w yborcy ... O tóż po o- 
sta teczn e j u ch w ale  K o la , choć bard zo  w ym o- 
zołonej, a le  d la  lichw y ko rzystne j — „soli­
d a rn o ść  k o ło w a “ n ie pozw oliłaby  m u  n a  tak i 
krok. M usiałby się  z tego K o ła  w ynosić ; w o­
la ł za tem  w d z:ać  szlafm ycę i -— sch o w ać się 
p o d  ko łd rę .

I n o w r o c ł a w s k i  zaś pose ł K r z y m i ń -  
s k i  zam ów ił sob ie w  „D zienniku  k u ja w sk im 11 
n a s tę p u ją c ą  r e k la m ę :

O ile w y ż e j  (od ks. Jażdżewskiego) staną ł 
poseł dr K r z y  m i ń s k i ,  k tó ry  w drugiem czy­
taniu projektu  głosow ał za podwyższeniem ceł,

lecz, uznawszy, że po targach rządu ze stronni­
ctwami większości i po zamachach większości 
na wolność słowa mniejszości, z spraw y na po­
zór ekonomicznej sta ła  się tu  kw estya czysto 
polityczna, przyczem głów ną rolę g ra ło  wzmo­
cnienie mocno zachwianych podstaw  ty le  nam 
wrogiego rządu, —  s t a n ą ł  w t r z e c i e m  
c z y t a n i u  w K o l e  p o  s t r o n i e  p r z e c i ­
w n i k ó w  p r o j e k t u .

B o h a te r —- n ie p ra w d aż?  M iał odw agę (po ­
d y k to w an ą  s tra c h e m  p rzed  w yborcam i) g ło ­
sow ać w  K ole w obec 13 św iadków  przeciw  
cłom ! A le p an ie  K rzym iński —  fu rd a  K oło ... 
T r z e b a  b y ł o  t a k  g ł o s o w a ć  w p a r ­
l a m e n c i e !

Bądź co bądź ca ła  ta  „ tra g e d y a 11 ko łow a 
św iadczy  w ym ow nie, że pod  w p ły w em  o b aw  
o m a n d a ty  p a n u j e  w  „ K o l e “ b e z h  o ł o ­
w i ę ;  s t a r a  s o l i d a r n o ś ć ,  k t ó r ą  z a ­
c h ł a n n o ś ć  s z l a c h e c k a  w y m y ś l i ł a  
d l a  o c h r o n y  s w y c h  i n t e r e s ó w  w  
t e j  d e b a c i e  f a k t y c z n i e  p r y s ł a :  t ro ­
skliw si o n iep ew n y  m a n d a t —  a b y ła  ich 
w iększość —  m im o, iż k lam k a zap ad ła , ch y ł­
kiem  się od  w szystk iego w ym knęli...

P rz y  tak ie j g m a tw an in ie , ja k ą  to  w y tw o ­
rzy ło , tru d n o  dziś n a w e t orzec, co w łaściw ie  
n ak azy w a ła  klice ko ło w ej ow a osław io n a  so­
lida rność  ?

Biurokracya.
(Dokończenie).

Za je d e n  z p o w odów  n a d m ia ru  p isan in y  
b iu ro k ra ty czn e j u w aża  a u to r  „ n a d m ie rn ą  m  a -  
n i ę  w z a j e m n e g o  k o n t r o l o w a n i a  
s i ę  u rzęd ó w , bez zrozum ien ia , że często sa ­
m a  k o n tro la  je s t  d la  ogólnego w yn iku  b ila n ­
sow ego p a ń s tw a  kosz tow niejszą , aniżeli ow a 
w arto ść  u ra to w a n a  przez zby t skom plikow aną  
k o n tro lę " . A u to r  cy tu je  zdan ie  słynnego  30- 
cyalisty  francusk iego  P r o u d h o n a ,  że „w p ro ­
w adzen ie  podw ójnej rachunkow ośc i z ow ą 
n ie z ró w n an ą  św iadom ością, ile k toś m a, a ile 
w in ien , i z ow ym  ca łym  system em  ra c h u n ­
ków  różno litych , u w ażać  należy za p raw dziw e 
arcydzie ło  w ynalazczego d u ch a  ludzkiego". 
Do tego dodaje  p . O lszew ski n a s tęp u jącą  
u w ag ę : „B iu rok racya , n ie  zrozum iaw szy  n a ­
leżycie w arto śc i te j zdobyczy, w ypaczy ła za ­
sadę w zajem nej k o n tro li i do p ro w ad za  do 
tego, że k o n t r o l a  k o n t r o l u j e  k o n ­
t r o l ę ,  a  tę  znów  dalsza n a d k o n t r o l a  
tak, że w łaściw ie  tw orzy  się ła ń cu c h  bez 
końca , k tó rego  o s ta tn ie  ogniw o n ie  m a  j u ż  
św iadom ości celu , d la  jak iego  czynność sw oj ą  
sp e łn ia  i d la tego  sp e łn ia  ją  bez żadnej k o -

ANTONI CZECHOW.

c h ł To p i .
Nowela.

9)
—  N ie m am  z czego p łacić .
—  T o  niczego n ie dow odzi, w aszoje b łag o - 

ro d je  —  ozw ał się zw ierzchn ik  gm iny . —  R o ­
dzina jego  należy  is to tn ie  do n a juboższe j k la ­
sy  ludnośc i, jednakow oż —  p roszę in n y c h  za­
p y ta ć  —  g łó w n ą  p rzyczyną nędzy  je s t w ódka. 
P rz y te m  to  ła jdacy , bez w szelkiego poczucia 
godnośc i.

N aczelnik  policyi za n o to w a ł sob ie coś i rzek ł 
do O ssipa  to n e m  spoko jnym , obo ję tn y m , j a ­
koby  p ro s ił o szk lankę w o d y :

—  W ynoś się.
N iezad ługo  o d je c h a ł ; a  kiedy siedział już 

w  sw ym  tan im  pow ozie, pokaszlu jąc, m ożna 
by ło  w yczytać n a w e t z jego  d ług ich , chudych  
p leców , że n ie  m yśli ju ż  an i o O ssipie, an i 
o zw ie rzchn iku  gm iny , an i o zaleg łych  p o ­
d a tk a c h  w  S zukow ie, lecz o czem ś osobiście 
go do tyczącem .

U jech ał b y ł m oże w io rstę , gdy  A n tip  S ze­
deljn ikow  w ynoaił już  sa m o w ar z d o m u  Czi- 
k ildąjew ów , a za n im  b ieg ła  b a b a , n a  ca łe  
g a rd ło  p łacz liw ie k rz y c z ą c :

—  N ie dam  g o ! N ie d am  ci go , ty  p rz e ­
k lę ty ...

O d d ala ł się  szybko, w ielk im i k rokam i, a  za 
n im  b ie g ła  g a rb a ta  s ta ru ch a , rozw ścieczona, 
p o ty k a jąc  się i .gw ałtow nie  ch w y ta jąc  u s ta m i 
p o w ie trz e ; c h u s tk a  z su n ę ła  się je j n a  ra m io ­
n a , a  siw e w ło sy  o zie lonaw ym  odcien iu  w ia tr  
rozw iew ał. N agle się za trzy m ała  i ja k  p r a ­
w dziw a b u n to w n iczk a  zaczęła się bić w  p iersi

i jeszcze g łośn iej krzyczeć g łosem , p rze ry w a­
n y m  łk a n ie m :

—  C h rz e śc ija n ie ! O bdzie ra ją  m n ie ! O k ra­
d a ją  ! L udzie, r a tu jc ie !

—  B abko ! b a b k o ! — su ro w o  u p o m n ia ł 
Szedeljn ikow . —  R ad zę  ci, m iej ro zu m !

Bez sa m o w ara  życie u  C zikildejew ów  sta ło  
się ca łk iem  p o n u re . W  strac ie  te j by ło  coś 
up akarza jącego , srom otnego , ja k o b y  c a łą  ro ­
dzinę nag le z czci odarto . G dyby zw ierzchnik  
b y ł z a b ra ł raczej s tó ł, w szystk ie ła w y  i garnk i, 
izba n ie  w y d aw a łab y  się jeszcze' ta k  p u s tą . 
B ab k a  k rzyczała , M arya p ła k a ła , a  dziew ­
częta, idąc za je j p rzy k ła d em , także p ła k a ły . 
S ta ry , poczuw ając  się do w iny , posępny  s ie ­
dzia ł w  kącie i m ilczał.

M ikołaj rów n ież  m ilczał.
B a b k a  go lu b iła  i lito w a ła  się n a d  nim , 

lecz te ra z  nag le  rzu c iła  się n a ń  z obelgam i i 
w y rzu tam i, tuż pod  nosem  w y g raża jąc  m u  
p ięściam i. K rzyczała , że on w in ien  w szy st­
k iem u  ; bo  czem uż im  p rzy sy ła ł ta k  m ało  
p ien iędzy , sko ro  sam  się przecież chw alił, że 
w  „B azarze s ło w iań sk im " z a rab ia ł m iesięcz­
n ie do p ięćdziesięc iu  ru b li. P o  co tu  p rzy ­
szedł i do tego jeszcze z ro d zin ą  ? Jak um rze, 
to  k to  zap łac i za pog rzeb  ?...

B o lesnem  b y ło  p a trz eć  w  te j chw ili na 
M ikołaja, O lgę i Szaszę.

S ta ry  o d ch rząk n ą ł, chw ycił za czapkę i r u ­
szy ł do  zw ierzchn ika  gm iny.

M rok ju ż  z a p a d a ł. A n tip  S zedeljn ikow  kleił 
coś p rzy  p iecu , w y d y m ając  policzki. W  izb ie 
czuć by ło  ja k iś  sw ąd . C hude , n ie u m y te  dzieci, 
w cale n ie p re ze n tu ją ce  się lep ie j od  g rom adk i 
C zikildejew ów , b aw iły  się n a  z ie m i; b rzydka , 
p ieg o w a ta  ko b ie ta , o dużym  b rzu c h u , żona 
A n lip a , zw ija ła  jedw ab . B y ła  to  rów nież  ro ­

dzina n ieszczęśliw ych nęd zarzy  i ty lko  je d e n  
A n tip  czysto w yg ląda ł i s tro jn ie . N a ław ie 
rzędem  u sta w io n e  s ta ło  p ięć sam o w aró w .

S ta ry  p rzeżeg n a ł się p rzed  p o r tre te m  B a t-  
te n b e rg a  i rz e k ł:

—  A ntip , b ąd ź  ta k  dob ry  i oddaj m i s a ­
m o w ar ! N a C h ry stu sa  P a n a !

—  P rzy n ieś  trzy  ru b le , a  d o stan ie sz  g o !
—  K iedy n ie  m am  !
A n tip  w y d ą ł policzki i zaczął dm u ch ać , a 

og ień  trz a sk a ł i syczał, odzw iercied lając się 
w  sa m o w arac h . S ta ry  sp o jrza ł n a  sw ą  czap ­
kę i po  chw ilow ym  n am y śle  r z e k ł :

—  O ddaj g o !
S m ag ły  zw ierzchn ik  gm iny  w y d aw a ł się  te ­

raz  zu p e łn ie  czarny , ja k  czarnoksiężn ik , gdy 
zw rac a ją c  się do O ssipa , rzek ł szo rstko  i sp ie ­
szn ie :

—  W szystko  zależy od  wyższej in stan cy i. 
D w udziestego  szóstego tego  m iesiąca  o d b ę ­
dzie się posiedzen ie w  sp raw ac h  a d m in is tra ­
cy jnych , a w ów czas m ożesz w n ieść  p o d an ie  
u s tn e  lub  p isem ne.

O ssip  n ie  ro zu m ia ł, n iem n ie j je d n ak  czuł 
się zadow olonym  i w  te m  u sp o so b ien iu  p o ­
szed ł do  dom u.

P o  p ięciu  m oże d n ia ch  znów  p rzy b y ł do 
w si nacze ln ik  policyi, z a b aw ił ja k ą  godzinę i 
w  d alszą  ru szy ł d rogę. Z im no ju ż  by ło  n a  
św iecie  i w ia tr  św iszczał w  p u ste m  p o lu ; 
rzeka  b y ła  zam arzn ię ta , lecz śn ieg  ja k o ś  n ie  
chc ia ł spaść  w  ty m  roku , choć ludzie z u tę ­
skn ien iem  w yglądali sa n n y . P ew n eg o  dn ia  
św ią teczaego  p rzysz ło  do  O ssipa  k ilku  s ą s ia ­
dów , by  po g ad ać  o te m  i ow em . R o zm aw ia­
no  w  ciem ności, bo  g rzechem  b y ło b y  p ra c o ­
w ać  w  dzień  św ią teczny , a  skoro  się n ie  p r a ­
cow ało , to  n ie  trz e b a  też zap alać  św ia tła .

K om unikow ano  sobie ro zm a ite  w iadom ości, 
dość n iep rzy jem ne. W  dw óch, czy trzech  
ch a łu p a ch  zab ran o  k u ry  za zaległości p o d a ­
tkow e i o d es łan o  do za rząd u  gm iny , ale tam  
n ie d aw a n o  im  je ść  i w szystk ie w yzdychały . 
Z ab ran o  też ow ce i ja k  je  ta k  pędzono  ze 
w si do w si ze sp ę tan em i nogam i, je d n a  po 
d rodze zdech ła. N astęp n ie  zaczęto om aw iać , 
k to  te m u  w szystk iem u  w in ie n ?

—  Z iem stw o ! —  rzek ł O ssip. —  K toby , jak  
n ie  z iem stw o ?

—  N atu ra ln ie , że z iem stw o .
W szy stk iem u  ziem stw o  w in n o  — nędzy,

uciskow i, k iepsk im  u ro d za jo m , jakko lw iek  
n ik t w łaściw ie n ie  zd a w a ł sob ie  dok ład n ie  
sp raw y , co oznacza s ło w o : z iem stw o. A  u -  
żyw anie go d a to w a ło  się  od  czasu , k iedy  kil­
k u  bo g aty ch  ch łopów , posiadających  fabryk i, 
sk lepy i karczm y, byli cz łonkam i z iem stw a  i 
w  p re te n sy ac h  sw ych  n iezadow olen i, w fa ­
b ry k ach  i posiad łośc iach  b ez u s ta n n ie  klęli n a  
ziem stw o.

M ów iono też o te m , że B óg n ie  zsy ła  śn ie ­
g u : trze b ab y  przyw ieźć paliw a, a  n iep o d o b n a  
dostać  się do  lasu , dopóki n ie  u śc ie le  się 
sanna .

D aw niej, p rze d  p ię tn a s tu , czy dw u d ziestu  
la ty , podoD ne pogaw ędk i w  S zukow ie by ły  
znacznie w ięcej in te r e s u ją c e ; w ów czas każdy  
ch łop  s ta ry  ta k  w y g ląd a ł, ja k b y  w  se rc u  
sw em  k ry ł g łęb o k ą  ta jem n icę , ja k b y  coś w ie­
dzia ł i czegoś o cz ek iw a ł; m ów iono  o jak ich ś  
d o k u m e n tac h  ze z ło tą  pieczęcią, o now ym  
podziale  ziem i, o sk a rb ach  podziem nych , w o ­
góle p rze b ąk iw an o  ta jem n iczo  o czem ś, m a -  
ją c e m  n ad e jść .

(Ciąg dalszy nastąpi.)
_—  -



rzyści dla ogółu . S ą  szefow ie b iu r, k tó rzy  od 
r a n a  do w ieczora nic innego  n ie ro b ią , jak  
ty lko  k ła d ą  n a  stosach  p ap ie ró w  n ap is  „w i- 
d z ian o “ , „zgoda“ , „dob rze" lu b  coś p o d o b n e ­
go, n a s tęp n ie  p o d a ją  te  sam e a k ta  p rzez okienko 
sw ego b iu ra  in n y m  szefom  u rzęd u , k tórzy  
znów  n ic innego  n a  ty ch  ak tach  n ie p iszą, 
ja k  te  sam e w y ra z y : „w id z ian o 11, „zgoda8, 
„dobrze" i ta k  idzie d a le j" ...

B ardzo  piekącej kw esty i d o ty k a  a u to r , o- 
m aw ia jąc  t. zw . t o n  u r z ę d o w y  w  u s tn e m  
i p isem nem  odno szen iu  się do ludnośc i „p rz y ­
po m in a ją cy  zw yczaje k o s z a r ó w  w o j s k o ­
w y c h " .  T o n  te n  je s t  „ jed n ą  z n a js iln ie j­
szych przyczyn  a n ty p a ty i, z ja k ą  spo ty k a  się 
b iu ro k ra c y a  u  sp o łe cz eń stw a " .

„W  d aw n y ch  czasach , k iedy  w a rs tw a  u rz ę ­
d n ików  p ań s tw o w y c h  re k ru to w a ła  się  p rz e ­
w ażn ie  ze sfer b y ły ch  w ojskow ych, p rzy zw y ­
czajonych  tra k to w a ć  o b y w ate la  p a ń s tw a  ze 
s ta n o w isk a  k o m e n d an ta , obow iązanego  u trz y ­
m ać p o d w ład n y ch  w  k a rb a c h  dyscypliny  w o j­
skow ej, m óg ł uchodzić w  styczności u rzędn ika 
z lud n o śc ią  ru b asz n y , o s try  to n . Dziś, kiedy 
w  p a ń s tw a c h  cyw ilizow anych  zy sk ała  p raw o  
o b y w ate lsk a  zasad a , że u rzędn ik  je s t  o rganem  
w ykonaw czym  w oli ludności, w yrażone j przez 
c ia ła  rep rez en ta cy jn e , p łaco n y m  przez n ią  i 
p o d d an y m  k o n tro li je j rep re z e n ta n tó w , nie 
w olno  m u  s ta w ać  do niej w pozycyi, p re te n ­
d u jące j ja k ą ś  w yższość i obyw ate l p a ń s tw a  
m usi o b u rzać  się, kiedy ze s tro n y  w ładz i 
u rzędn ików  sp o ty k a  go to n  o s try  i b u tn y ; 
lud n o ść  zaczyna już  d o k ład n ie  od różn iać  d e ­
lik a tn e  n a w e t odcien ie sp o so b u  m ó w ien ia  i 
p isan ia , o czem  n ie jed en  u rzęd n ik  b iu ro k ra ta  
n ie  w ie, lu b  zdaje się  n ie  w iedzieć. W  d a ­
w nych  czasach  zan ied b an ie  w sp o m n ian y ch  
w aru n k ó w  styczności u rzęd u  z lu d n o śc ią  p rę ­
dzej m ogło  uchodzić b ezk arn ie  i n ie  w y w o ­
ła ło  w  sp o łeczeń stw ie  zasłużonej reakcyi, dziś 
je d n a k  poczucie n iepodleg łości i w olności w o ­
bec  p ra w a  ta k  u ro s ło , że sp o łeczeń stw o  n ie  
znosi n a w e t pozo rów  lekcew ażen ia sw obody. 
T o  też zdarza  się dziś często , że dokuczliw a 
fo rm a jak iegoś za rządzen ia  w ładzy  w y w o łu je  
w iększe ob u rzen ie  i gn iew , an iżeli w łaśc iw a  
m a te ry a ln a  k rzyw da, lu b  ciężar p rzez u rząd  
n a ło żo n y " .

P o w stan ie  tego  to n u  „z g ó ry " , w  ja k im  
b iu ro k ra c i tr a k tu ją  pub liczność, tłó m aczy  a u ­
to r  z je d n e j s tro n y  z b y tn ią  pob łaż liw ośc ią  
sp o łeczeń stw a , z d rug ie j zaś p rzeciążen iem  
p ra c ą  u rzędn ików . „D ość p o p a trz eć  n a  tych  
n iew o ln ik ó w  dzisiejszego sy s tem u  b iu ro k ra ­
tycznego , ślęczących za ok ienk iem  pocztow em , 
ko le jow em , lub  k aso w em  w  dusznej a tm o ­
sferze, lu b  w  szalonym  przeciągu , w śród  d y ­
m u  i h a ła su , za ję tyęh  gorączkow ą, p rze ch o ­
dzącą ich  siły  p rac ą , odpow iedzia lnych  za li­
s ty , p ien iądze, d o k u m e n ta  i t. p., często p o ­
n a d  s ta n  ich  m a te ry a ln y , a  tru d n o  n ie  p rz y ­
znać, że ta k a  p rac a , ab so rb u ją c a  ca ły  o rg a­
n izm , n iszcząca w szelkie sz lachetn ie jsze  sk ło n ­
ności i fizycznie d eg en eru jąca , n ie  m oże być 
szko łą  sa lonow ego sa vo ir  v iv re  i ta k tu " .

W k o ń c u  ro zb ie ra  a u to r  czyniony  b iu ro k ra ­
cyi s łu szn ie  za rzu t d r o b i a z g o w o ś c i .  Do 
rzeczy b ła h y ch , chw ilow ych , p rzem ija jących  
p rzy w iązu je  b iu ro k ra ey a  w ielką w agę i w y o ­
b raż a  sob ie , że k u ltu ra  po lega n a  te m , ab y  
n a  każdy, n a jb ard z ie j n ieobliczalny  o b jaw  ży­
cia ludzkiego is tn ia ł osobny  p rzep is  p raw n y . 
„N ajp ierw  o g ran icza  się p rzep isam i p ra w n y ­
m i te  d ro b n e , n ib y  n ic  n ie  znaczące, ob jaw y  
w olnej w oli obyw ate lsk ie j, n a  o ch ron ie  k tó ­
rych  przecież n ikom u n ie m oże zależeć, bo 
n ie  s ta n o w ią  kw esty i w o lnośc i i u jęcie ich  
w  ścisłe  p ra w id ła  n ie  p o w in n o  zag rażać roz- 
w ielm ożn ien iem  się fo rm y p o n ad  treść . W  tej 
n adzie i ci n aw e t, k tó rzy  z ty tu łu  sw ego w ła ­
ściw ego zad an ia  s ta ć  p o w in n i n a  s traż y  d u ­
ch a  w olności, p rzy k ła d a ją  ręk ę  do d zie ła  je j 
pow olnego  zn iszczenia. T y m czasem  V apetit 
v ie n t en  m a n g e a n t —  ja k  m ów i p rzysłow ie  —  
w ięc k iedy  u ję to  w k arb y  i szczegółow e r a m ­
ki d ro b n e  w ybu ja ło śc i woli ludzkiej, ja k  się 
to  do o k ła m an ia  sieb ie  sam ego  nazy w ać  zw y­
k ło  —  przychodzi kolej n a tu ra ln a  n a  dalsze, 
w ażniejsze e lem e n ta  życiow e, bo  te  się zby t 
siln ie łączą z p op rzedn im i, ab y  je  zostaw ić  
od łog iem , w ięc i one pod legają  pow oli sk rę ­
p o w a n iu  w  n iep rzek racza ln e  ża d n ą  m ia rą  fo r­
m y i pow oli, idąc  od o b jaw ó w  b ła h y ch  do 
n a jw ażn ie jszych , ca łe  życie obyw ate lsk ie  i sp o ­
łeczne u lega w tło czen iu  w  k arb y , sp e łn ia jące  
ro lę  k ag ań ca  d la  w olnej działa lności. W  ro li 
w ykonaw cy  tak  tw o rzo n y ch  p rzep isów , o rg a­
n izu jących  życie, b iu ro k ra cy a  k ie ru je  się za­
sa d ą  u su w a n ia  d ro b n y ch  kam yczków  z drogi 
życia, n a  k tó re j p o zo s ta ją  m im o to  dalej k a r­
k o łom ne w yboje. B o b i ona w rażen ie  m aszy ­
n is ty . k ie ru jącego  pociąg iem  b łyskaw icznym , 
k tó ry  ca łą  u w agę k ie ru je  n a  to , a b y  kurk i, 
rączki i sz tabk i m ech an izm u  lokom otyw y b y ły  
zaw sze w yczyszczone i zap a trzo n y  w  d rodze 
n a  te  drobiazgi, n ie  w idzi w  razie n ieb ezp ie ­
czeńs tw a przepaśc i, grożącej zgubą je m u  i p o ­
w ierzonym  jego  opiece ludz iom ".

N astęp n ie  przechodzi a u to r  do specyalnych  
w łaściw ości b iu ro k racy i w różnych  dziedzi­
n ach , o czem  pom ów im y  innym  razem ,

Przegląd społeczny.
Baczność robotnicy żydowscy! W  sobotę 

dnia 20 bm. o godz. 4 po południu odbędzie

się na Kazim ierzu w lokalu p Józefa H uttinge- 
ra  1. 28. k o n s t y t u u j ą c e  w a l n e  z g r o ­
m a d z e n i e  stow arzyszenia ogólno-zawodowego 
„P o stęp “ z następującym  porządkiem : 1) P o ­
łożenie robotników  żydowskich. 2) O rganizacya 
zawodowa i je j korzyści./ 3) W ybór zarządu i 
komisyi kontrolującej. 4) W nioski i interpelacye.

Strejki na Górnym Ś ląsk u . W  kilku kopal­
niach węgla na Górnym Śląsku g ó r n i c y  z a- 
s t  r  e j  k  o w a 1 i, a mianowicie w kopalni H ohen­
zollern, będącej w łasnością państwową, zastrejko- 
wało 80 górników, w kopalni Deutschland, n a­
leżącej do hr. Schaffgotsch, 1800 górników, w 
kopalni Paulus, będącej również własnością h ra ­
biego Schaffgotsch, 750 górników. Strejkujący 
domagają się podwyższenia płacy.

a 7  "

K a le n d a r z y k  h is to ry c z n y .  20 grudnia. 1826. 
Powstanie w Wenezueli. — 1830. Belgia staje się 
królestwem. — 1895. Leopold Jakoby umiera.

U n iw e r s y te t  In d o w y  im . A d . M ic k ie w ic z a  
xv K r a k o w ie .  Dziś odbędzie się w sali Redutowej 
starego teatru (plac Szczepański, 1. p.) od godziny 
77s do S*/2 wieczorem wykład p, Ludwika K u l c z y ­
c k i e g o :  „Pojęcie narodowości".

T e a t r  m ie j s k i  w  K r a k o w ie .
Sobota: „Wilhelm Tell", dramat w 5 aktach Pr. 

Szyllera.
Niedziela: „Wilhelm Tell", dramat w 5 aktach Fr 

Szyllera.

Narodowi demokraci rozpoczęli wydawać 
przy „Słowie polskiem “ pisemko pt. „O jczyzna11. 
Jak  z okazowego num eru okazuje się, pismo to 
redagowanem  je st w duchu skrajnie k lerykal- 
nym i szowinistycznym i przeznaczone je s t p rze ­
dewszystkiem  na wschodnią Galicyę.

Je s t to dalszy ciąg akcyi antystrejkow ej, zai- 
nicyowanej przez obszarników, przerażonych ma­
sowym ruchem agrarnym  w powiatach wscho­
dnio -galicyj skich.

Za pomocą klerykalizm u i szowinizmu „ Ojczy­
zna “ będzie miała też za zadanie szerzyć waśń 
narsdow ościow ą między chłopami polskimi i ru ­
skimi i w ten sposób odciągać chłopów polskich 
od wszelkiej akcyi opozycyjnej przeciw  stańczy­
kom.

N ie potrzebujem y oczywiście dodawać, że te 
lokajskie zabiegi narodowych-dem okratów  skoń­
czą się tak  m arnie, jak  podobne próby czynio­
ne przez ś. p. „G rzm oty“, „K rzyże“ i t . p. 
świstki k lerykalne.

Z Uniwersytetu ludowego w KrakGwie. w  
niedzielę dnia 21 bm. wykładów w U niw ersyte­
cie ludowym nie będzie. Dalszy ciąg i dokoń­
czenie tak  wykładów p. Kulczyckiego „O naro- 
dowościu, jak  również i wykładów p. d ra , Żu­
ławskiego p. t. „Pow stanie narodow e w roku 
1 8 6 3 “ odbędzie się w styczniu r. 1903.

Policya w wielkich miastach Austryi. N a 
czwartkowem posiedzeniu krakow skiej rady  m iej­
skiej uchwalono zgodzić się na żądanie, d y re ­
kcyi policyi i pod pewnymi warunkam i p rzy­
czynie się do pomnożenia wojskowej straży  po li­
cyjnej w K rakow ie do 998 ludzi (dotąd było 
197). Żądanie to motywowała dyrekcyą policyi 
głównie względami na bezpieczeństwo publiczne, 
k tó re  przy  liczniejszej straży policyjnej korzy­
stniej by się przedstaw iało, niż dzisiaj. N ie u- 
lega wątpliwości, że o bezpieczeństw ie publi­
cznem w K rakow ie obecnie ńie może być naw et 
mowy, nie dla szczupłej wrzekomo liczby poli­
eyantów, ja k  tw ierdzi dyrekcyą policyi, lecz ra ­
czej dlatego, że w o j s k o w a  straż policyjna 
w K rakow ie, ja k  to słusznie podniósł onegdaj 
jeden  z radców, przedew szystkiem  używaną jest 
do celów politycznych, a bezpieczeństwem pu ­
blicznem zajmuje się tylko dodatkowo.

Że dzisiejszy stan  liczebny policyi k rakow ­
skiej je s t  aż nadto wystarczającym  dla u trzy ­
m ania bezpieczeństwa publicznego, dowodem tego 
są następujące cyfry:

W  Lincu 1 policyant p rzypada na 1.101 m ie­
szkańców, we L w o w i e  1 na 747 m ieszkań­
ców, w Lublanie 1 na 731 mieszkańców, w 
Ołomuńcu 1 na 723 mieazkańeów, w G racu 1 
na 654  mieszkańców, w Czerniowcach 1 na 
650  mieszkańców, w B ernie 1 na 546 m ie­
szkańców, w W iedniu 1 na 540  mieszkańców, 
w Salcburgu 1 na 486  mieszkańców, w K r a ­
k o w i e  1 policyant na 463 mieszkańców, w 
Insbruku  1 na 426 mieszkańców, w Celowcu 1 
na 404  mieszkańców, w P radze  1 na 216 m ie­
szkańców.

Podnieść też należy, że z wszystkich m iast w 
A ustry i o własnym  statucie tylko Lwów i 
K raków  m ają wojskową straż państwową, w 
w szystkich innych m iastach pełni służbę, z le ­
pszym niż u nas skutkiem , c y w i l n a  straż po­
licyjna.

N ieszczęśliwy wypadek n1* kolei. Z Ja ro sła ­
wia donoszą: D nia 17 bm. o godz. 7 1/2 w ie­
czór na stacyi Munina (odnoga kolei lokalnej z 
Jarosław ia do Sokala), w ysiadła z lwowskiego 
pociągu osobowego p. A ngelika Szostkiewicz. 
W  tej chwili, wśród gwałtownej zamieci śnieżnej 
z całym pędem  przejechał ze strony  przeciwnej 
od K rakow a pociąg błyskawiczny, zdążający do 
Lwowa i Szostkiewiczowa na miejscu zabitą zo­
stała. Zwłoki zabrano do kostnicy w Ja ro sła ­
wiu. Szostkiewiczowa praw dopodobnie wysiadła 
przez pom yłkę, gdyż na tej stacyi urządzonej 
tylko ze względów ruchowych, nikomu z po­
dróżnych ani wsiadać, ani wysiadać nie wolno. 
W  spraw ie tej toczy się śledztwo.

Zakusy klerykałów. Z Przem yśla donoszą 
nam : Biskup P e l c z a r  coraz jawniej i śmielej

podnosi sztandar walki k lerykalnej przeciw 
wszystkiem u, co bodaj cień liberalizmu na sobie 
nosi. Onegdaj na posiedzeniu zarządu Szkoły 
ludowej zażądał Pelczar, aby w szystkie czytel­
nie i szkółki, zakładane przez przem yską filię 
Szkoły ludowej oddano pod kierownictwo księ­
ży. K ilka pań stanęło w opozycyi przeciw  wnio­
skowi biskupa, k tó ry  też udało się na razie u- 
sunąć z porządku dziennego. B iskup1 Pelczar, 
ja k  wiadomo z wygłoszonej przez niego mowy 
w sejmie, je s t zdeklarowanym  przeciwnikiem 
szkół świeckich i nauczycieli świeckich, chciałby 
więc powoli pod hegem onię k leru  zabrać szkół­
ki zakładane przez Tow arzystwo Szkoły ludo­
wej. Miejmy nadzieję, że zam iary P elczara spe ł­
zną na niczem.

Kwestya językowa na umwersytecia lw ow ­
skim. W  spraw ie im atrykułacyi na uni w ersy te 
cie lwowskim, przedłożyła senatowi ru ska  m ło­
dzież akadem icka następujący m em oryał:

„W ysoki senaeie! W obec faktu, ja k i zdarzył 
się 15 bm. przy  akcie im atrykułacyi, tj. że od­
czytanie ro ty  przyrzeczenia dla całej młodzieży 
akadem ickiej zarządzono tylko w języku  polskim, 
młodzież ukraińska zmuszoną jest zaprotestować 
przeciw  takiem u postępowaniu w następujący 
sposób: W szyscy nieim atrykulowani studenci u- 
kraińskiej narodowości uważają za obowiązek 
honoru narodowego nie przystąpić do aktu im a­
trykułacyi, dopóki wysoki senat nie zarządzi 
odczytania ro ty  przyrzeczenia także w języku  
ukraińskim . Część zaim atrykulowanych, których 
naruszenie ich praw  niespodzianie zaskoczyło, 
w yraża swoją solidarność z postępowaniem ogó­
łu młodzieży ukraińskiej przez złożenie św ia­
dectw im atrykulacyjnych. D latego niżej podpi­
sani imieniem ukraińskiej młodzieży uniw ersy­
teckiej wydziału prawniczego, m edycznego i fi­
lozoficznego upraszają: W ysoki senat raczy za­
rządzić dla ukraińskiej młodzieży un iw ersyte­
ckiej poraź drugi ak t im atrykułacyi z odczyta­
niem ro ty  akadem ickiego przyrzeczenia w u k ra iń ­
skim języku . W e Lwowie, 18 grudnia 1902. 
Za ukraińską młodzież uniw ersytecką w szystkich 
trzech świeckich wydziałów: H ilary  Bociurkow, 
student IV  roku praw , Roman Zajączkowski, 
stud. IV r. praw , W łodzimierz W sewołod H u­
zar, stud. IV  r. m edycyny, W łodzimierz Dom- 
brow ski, stud. I I  r. filozofii41.

S ekretarz prof. W  i n i  a r  z , którem u depu ta­
cya młodzieży ukraińskiej doręczyła powyższy 
mem oryał, ośw iadczył, że w styczniu zarządzo­
ną zostanie dodatkowa im atrykulacya i że se­
nat na m em oryał da prawdopodobnie przychyl­
ną odpowiedź.

Wieczornica z przeszkodami. Ze Lwowa do­
noszą: Onegdaj o godz. 8 wieczór urządzali
moskalofile wieczornicę św. Mikołaja w sali D o­
mu narodnego. W  chwili, gdy  przed godz. 8 
zbierano się na tę  uroczystość, kilkudziesięciu 
studentów  z gimnazyum ruskiego, ustawiwszy 
się przed Domem narodnym  wśród obelg ob­
rzuciło idących śniegiem. W ezwana policya ro z ­
prószyła dem onstrantów .

Policya rosyjska na łowach. B ratn i nasz 
organ „Robotnik" warszawski donosi: Zaraz po 
zabiciu Bokalskiego (zawiadowcy kopalni, który 
straszliwie znęcał się nad robotnikami), areszto­
wano kilka osób, od których władze spodziewały 
się jakichś zeznań o spraw cy zamachu. O udział 
w zamachu n ik t ich nie posądzał, pociągano ich 
tylko jako świadków. Gdzieindziej wezwanoby 
ich do sędziego śledczego i przesłuchano tak, 
jak  prawo nakazuje. Ale carscy siepacze postę­
pują inaczej. Ludzi zupełnie niewinnych areszto­
wano i biciem zmuszano do zeznań. Między in ­
nymi aresztowano niejakiego Adamca, który wy­
gadał się w kopalni, że w idział Nowaka, idące­
go w tę  stronę, którędy jechał Bokalski. Adamca 
zawieziono do Będzina i tam bito w okropny 
sposób, chcąc się dowiedzieć, kto Bokalskiego 
zabił. Adamiec tego naturalnie wiedzieć nie mógł, 
ale zbirów policyjnych to nie obchodzi: oni na 
gw ałt chcą mieć „zeznania41, żeby się popisać 
przed zwierzchnikami sprężystością. S trażnicy 
zbili też nielitościwie chłopa, furm ana Bokal­
skiego. Chłopiec dał im rysopis sprawcy, ale 
jego  nazw iska nie wiedział. Ojciec pokaleczone­
go malca zaskarżył strażników  —- ale najpewniej 
nic im nie będzie, może jeszcze spotka ich n a­
groda za gorliwość.

W ogóle po zamachach wyżły policyjne za­
częły zawzięcie tropić i węszyć socyaiistów. Ż an­
darm i ze Strzem ieszyc, naw et oficerowie żan- 
darm scy włóczą się w przebraniu  po Niemczech. 
Sprowadzono naw et szpiclów. Zarząd kopalni 
zorganizował też swoją drużynę szpiclowską; 
wiemy o trzech zbirach, których wysłano do 
Szw ajcaryi, W łoch i Anglii w pościgu za za­
bójcą Bokalskiego.

Ale panom urzędnikom  kopalnianym  tego 
w szystkiego niedość; m ają nieczyste sumienie, 
więc boją się własnego cienia i przed władzami 
carskiem i skomlą o powiększenie policyi, j a ­
wnej i tajnej. 28 sierpnia jed en astu  wyższych 
urzędników  Tow arzystw a sosnowickiego zebrało 
się na Niwce i naradzało nad zabezpieczeniem 
swojej skóry. P od  wpływem agitacyi panów: 
Stratilato , Benduskiego i Doboszyńskiego, po ­
stanowili zwrócić się do dyrek to ra  Riberona, 
aby ten poprosił rząd o —  więcej knuta, więcej 
policyi. Riberon dał im odpowiedź, że pu łko­
wnik W assal, członek zarządu Tow arzystw a, 
już pojechał w tym celu do W arszawy.

H aniebna ta  narada świadczy, do jakiego 
znikczemnienia dojść mogą pachołki kapitału. 
W szelkie względy sprawiedliwości, patryotyzm u,

wszelkie ludzkie uczucia idą w kąt, k iedy  cho­
dzi o obronę brutalnych rządów kapitalisty ­
cznych. K nuta, knuta! —  wołają, trzęsąc się ze 
strachu. W yzysk posuwają do ostatnich g ra ­
nic; robotników  nie uważają za ludzi, którzy 
myślą, czują, mają swoje potrzeby i żądania^, 
lecz za bydło robocze, którem  można pomiatać 
dowoli; chętnie korzystają z pomocy rządu na- 
jezdniczego, z jego praw  nikczemnych i nikcze­
mnych nadużyć.

Ofiary zimy na Węyrzech. Z Budapesztu do­
noszą, że w gminie E d i k - M a s a r a s z  znale­
ziono onegdaj zwłoki rodziny wyrobnika A ndrze­
ja  Csibi, złożonej z 5 osób. Ludzie ci zginęli 
na drodze skutkiem  mrozu. W  P iotro  W arazdynie 
zamarzł na śmierć włościanin Ł azarz Yuics wraz 
z swoją żoną. W  lesie pod II N imeti znalezio­
no zamarzłą pewną kobietę z dwojgiem dziećmi.

T rzęsiM Śe ziemi. W  N assenfuss w K rainie 
dało się czuć 17 bm. silne trzęsienie ziemi, co 
stwierdzono także w obserw atoryum  w Lublanie.

S palony  W piecu. Z Gracu donoszą: W  tu ­
tejszym zakładzie dla ob łąk an y ch 'w y d arzy ł się 
straszny  w ypadek. Mianowicie jeden  z chorych, 
pod wpływem szału wyleciał na kory tarz  i włazł 
niepostrzeżenie w jeden  z wieikieh pieców, od 
których drzwi wychodzą do sieni. Obłąkanego 
szukano, lecz napróżno.

Dopiero rano, gdy zapalono w piecach, u s ły ­
szano stłum iony krzyk, równocześnie daszek j e ­
dnego z pieców, poderwany straszną siłą, zleciał 
na ziemię, a za nim ru n ą ł okropnie poparzony 
człowiek. Okazało się, iż w aryat zasnął w piecu. 
Gdy rano zapalono tam, nie mógł dostać się 
przez drzwi, gdyż tam ow ały je  płomienie. W ylazł 
więc do góry, zrzucił daszek i tam tędy dopiero 
w ydostał się na wolność. Po kilku  godzinach 
męczarni nieszczęśliwy zmarł.

Oefraudacye w darmsztadzklm banku Z B er­
lina donoszą, że dyrekcyą darm sztadzki*go ban ­
ku  , gdzie zdefraudowano 700 .000  m a re k , w y­
znaczyła 3 .000  m arek nagrody za schwytanie 
zbiegłego defraudanta N e s s l e r  a. P rzed  kilku 
dniami jeden  z przyjaciół defraudanta otrzym ał 
od niego list z F rank fu rtu  nad Menem; zrazu 
sądzono, że N essler zam ierzał w ten sposób po­
krzyżować p ląsy  ścigającej go po licy i, tym cza­
sem okazało się, że w istocie defraudant k ró tk i 
czas przebywał we F rankfurcie. T a  jed n ak  za­
ginął po nim wszelki ślad.

Policya rozesłała za N esslerem  listy  gończe 
do w szystkich m iast portowych, ja k  również za 
kasyerem  darm sztadzkiego banku G o l ł n o w e m ,  
k tó ry  zbiegł ubiegłej niedzieli, zdefraudowawszy 
przeszło 9 0 .000  m arek. N essler pracował w ban ­
ku  około 20 la t i był w ostatnich czasach za­
rządcą depozytów ; z księgam i depozytowemi nie 
miał jednak  nic do czynienia. F ałszerstw  dopu­
ścił się N essel w ten sposób, iż bardzo wcze­
snym rankiem  przychodził do b iura i „popra- 
w iał“ stosownie cyfry naw et w tych księgach 
depozytowych, do których zazwyczaj nie miał 
wcale przystępu.

Milionowe bankructwo. W ielki dom banko­
wy K iinecke w Goslar, jed n a  z najbardziej p o ­
ważanych firm w środkowych Niemczech, zawie­
siło w ypłaty. P asyw a zbankrutow anego banku 
wynoszą 1 ,980 .000  m a re k , podczas gdy stan 
czynny wynosi zaledwie 600 .000  m arek. W śród 
wierzycieli tej firmy panuje wielkie wzburzenie.

Strejk w Rostowie. „A rbeiter Z tg .“ podaje 
korespondencyę z RostoWa, nad Donem, zawie­
rającą opis kilku ciekawych a pełnych grozy 
scen ze starcia robotników z ‘ wojskiem. D yre­
k to r kolei godził się już  w dniu 24 z. m. na 
żądania robotników z wyjątkiem 9-godzinnego 
dnia pracy, ale biorący udział w konferencyi 
atam an sprzeciwił się temu kategorycznie, m ó­
wiąc, że knutam i rozpędzi zbierających się na 
narady robotników. Zabrał się też zaraz do 
dzieła. N ie okazało się ono jed n ak  tak  łatwem. 
N aw et kobiety, udające się na zebranie, roz­
broiły  kozaków, k tórzy  j e  napadli i zabrały  im 
cztery lance. Gdy robotnicy zeszli się w zwy­
kłem m iejscu, nagle pokazał się liczny oddział 
kozaków. Robotnicy posiadali na ziemi, myśląc, 
że powstrzym a to napastujących. Kozacy jednak , 
■ie zawahawszy się ani chw ili, zaczęli końmi 
tratow ać siedzących. W ówczas tłum zerwał się 
z miejsc: dalej łamać płoty, dachy, chwytać k a ­
mienie! W yryw ano kozakom lance i łamano je , 
ściągano ich z koni, odbierano broń palną i 
knuty. Konie, płoszone gradem  pocisków, pono­
siły jeźdźców. K ozacy zmuszeni zostali do od­
w rotu... Gdy zebranie już się skończyło i na 
miejscu zostały zaledwie tylko nieliczne grupy , 
zjawiło się wojsko, i bez żadnej p rzestrogi dało 
wiadomą salwę, od której zginęło 6 robotników, 
a 12 doznało ciężkich ran.

Oprócz te ro ru  chwyciły się władze m oskiew­
skie i drugiego ulubionego środka: tum anienia. 
W  nocy kazały rozrzucić po mieście b roszurę 
generała Bogdanowicza, w której je s t mowa o 
ojcowskiem umiłowaniu robotników  przez cara i 
obowiązku ich wiernego stania p rzy  tronie. B ro­
szurę tę nazajutrz otwarcie darto  po ulicaGh.

Pożar fabryki w Łodzi. Jak  donoszą z Ł o ­
dzi, spaliła się tam onegdaj w ielka fabryka w y­
robów tkackich, będąca w łasnością tow arzystw a 
akcyjnego. Szkody, w ynikłe skutkiem  pożaru, 
mają być bardzo znaczne.

Sukces antropometry!, w  szwajcarskiem 
mieście A arau uwięziono pewnego człowieka, 
którego tożsam ości nie zdołano tam stwierdzić. 
H am burska policya skonstatow ała na podstaw ie 
antropom etrycznych pomiarów, że aresztow any 
jest Franciszkiem  B o b k i e m  z W ęgier, k tó re ­



go władze galicyjskie ścigają listam i gończymi 
za rabunkow e m orderstwo. Bobek zostanie wy­
danym  A ustryi.

Występy p. Zdziechowskiego. W  czw artek 
w Czyteini dla kobiet prof. Zdziechowski wygło­
sił swą obronę przed zarzutam i moskalofilstwa
1 klerykalizm u, jak ie  mu publicznie wytoczyła 
młodzież. Dziwne audytoryum w tym celu w y­
brał sobie p. Z., bo tu  „obrona11 jego nie zn a­
lazła należytej odprawy. Prezesowa naw et nie 
dopuściła do dyskusyi, zmuszając obecnych bez­
krytycznie wysłuchać wymyślań na młodzież, jej 
„zacietrzew ienie patryo tyczne“ itd., oraz bredni
0  walce „naszego" katolicyzmu z bizantynizmem, 
zakończonych pompatycznem pytaniem, czy uw a­
żają zebrani jego działalność za zdradę narodo­
wą. W obec usunięcia dyskusyi został zgłoszony 
przez jednego z obecnych odczyt w tej samej 
kwestyi.

Ciekawi jesteśmy, co wówczas p. Z. powie w 
■odpowiedzi, bo naw et w tak  zacisznym zakątku, 
ja k  Czytelnia dla kobiet, pod jego posiew grun­
tu  niema.

Ciągnienie losów m. Krakowa rozpocznie się
2 stycznia 1903 i trw ać będzie przez s z e ś ć  
•dni; w czasie tym  zostanie wylosowanych 6 .000 
losów. Z ramienia rady w komisyi zasiadać będą 
członkowie sekcyi skarbowej i dobroczynnej.

Bankructwo piekarni hygieniczne] przed są ­
dem . D nia 5 listopada 1901 r. została założo­
na w K rakow ie t. zw. piekarnia hygieniczna. 
.Żywot wiodła nie długi. D. 27 stycznia br. za­
ję to  m ajątek stow arzyszenia sądownie, a p roku­
ra to rya  oskarżyła całę „dyrekcyę“ , składającą 
się  z dyrek tora-referen ta Adama Młodzianow­
skiego, dyrektora-zarządcy cukierni Edw arda 
Stegmana, dyrektora-zarządcy p iekarn i W ojcie­
cha K oteck ieg j, oraz upełnomocnionego sek re­
tarza K arola Jahna o w ystępek lekkom yślnej 
k rydy . W edług aktu  oskarżenia stan bierny 
przedsiębiorstw a wynosił 10.119 K  14 h, czyn­
ny  —  2325 K  40  h. W czoraj toczyła się prze­
ciwko wyżej wymienionym rozpraw a karna, z 
której wynikło, iż „duszą“ całego in teresu  był 
Jahn , mieniący się „literatem 11, choć nieznany 
w bibliografii, a  natom iast, ja k  z generaliów  w y­
nika, znany w W iśniczu. T rybunał ogłosił w y­
rok, skazujący Jahna na 8 miesięcy ścisłego a- 
resz tu  z postem  i tw ardym  łożem co tydzień, 
K oteckiego na 20 K  grzyw ny ewentualnie 2 dni 
aresztu  za przekroczenie usunięcia rzeczy zpod 
łicytacyi, 2 zaś pozostałych oskarżonych uwol­
nił. Skazany Jahn zgłosił zażalenie nieważności.

Dym isya ministra wojny. „F rem denblatt“ po­
tw ierdza pogłoskę o dymisyi m inistra wojny, 
bar. K riegham m era.

Jako następcę K riegham m era wymieniają j e ­
dni jego  dotychczasowego zastępcę, generała 
Schoniticha, drudzy zastępcę szefa sztabu gene­
ralnego, generała P itreicha.

G w iazd k o w ą w ystaw ę z okazałych ręcznych
1 m aszynowych haftów  u rządziła  w swym lokalu zna­
n a  firma S in g er Co w K rakow ie, p rzy  u licy Szpi­
ta ln e j 40. _______

$*abryel&ki (Krzysztofory —  Kraków)
sp rzed a je  fo rte p ia n y  najznakom itsze j w  A ustry i 
fabryki F elro f z m ech an ik ą  angielską po  500, 
w iedeńską po 800 złr.

S praw y  gminne.
Posiedzenie krakowskiej rady miejskiej z

czw artku 18 bm. rozpoczęło się o godzinie 5-30 
wieczór odczytaniem nadeszłych pism o zapo­
mogi, awans itp.

P ro śb a  nau czycieli szkó ł ludow ych.
Między innemi sekretarz dr N o w i c k  i od­

czy ta ł prośbę nauczycieli szkół ludowych o przy­
znanie dodatku drożyźnianego. W  obszernem u- 
zasadnieniu prośby nauczyciele przedstaw iają swe 
nędzne położenie, przeciążenie pracą, marnie wy­
n ag ra d zan ą ; prośbę podpisało 75 nauczycieli.

O tan i w ęgiel.
R. m. M i e d n i a k  podnosi, iż wozy z miej­

skiego składa węgla prawie nigdy nie pojawiają 
się na przedmieściach, w skutek czego uboga lu ­
dność nie może korzystać z taniego węgla, do­
starczanego przez miejski skład.

P r e z y d e n t  odpowiada, że komisya zajmie 
■się tą  sprawą.

O próżnienie W aw elu .
R. m. dr S e i n f e l d  przypomina wobec zbli­

żającej się sesyi sejmu sprawę ewakuacyi W a­
welu, przedstaw ia koleje, jakie przechodził ten 
postulat. Jedyne trudności staw ia tylko wojsko­
wość ; m inister wojny, z szczególną niechęcią od­
nosząc się do Krakowa, oświadcza, że spraw a ta  
zależy od przesunięcia linii fortyfikacyjnej. Mówca 
wnosi o wystosowanie petycyi do sejmu, by skło­
nić go do energicznego załatw ienia tej sprawy.

W niosek uchwalono.
In terp e lacye .

R. m. M u c z k o w s k i  zapytuje, czy p. Emi- 
nowdcz, naczelnik straży pożarnej, pozostaje w 
służbie i czy wdrożono przeciw  niemu śledztwo 
o nadużycia.

P r e z y d e n t  odpowiada, że Eminowicz jest 
chory i przebywa obecnie na urlopie.

Rm. K l e m e n s i e w i c z  w nosi, aby wybrać 
kom isyę z delegatów teatralnych i 4 innych 
członków rady , k tóraby zbadała, czy i w jak i 
sposób teatr, po rozwiązaniu kon trak tu , ma być 
prow adzonym , i czy nie możliwemby było p ro ­
wadzenie teatrów  miejskich we Lwowie i w 
K rakow ie pod jedną  wspólną adm inistracyą.

W niosek odesłano do komisyi prawniczej.
D r. S e i n f e l d  zapytuje, co słychać ze sp ra­

wą rozwiązania kon trak tu  z dzierżawcami kon- 
tumacyi, i czy wniesiono już skargę sądową.

P r e z y d e n t  oświadcza, że spraw a ta w kró­
tce się rozstrzygnie.

K re d y ty  dodatkow e.
N a w niosek sekcyi prawniczej i skarbowej u- 

cliwalono następujące k redy ty  dodatkowe do bu­
dżetu 1902 r.: 260 K na koszta kam ieni g ra ­
nicznych; 1700 K  na koszta kancelaryjne, 6941 
K  na pokrycie wydatków, powstałych przez za­
trudnienie robotników pozbawionych pracy.

N a wniosek kom itetu Muzeum narodowego i 
sekcyi skarbowej udzielono k redy ty  dodatkowe: 
10 2 3 • 2 8 K  na wodociągi w Sukiennicach i 
1561 "20 K  na pokrycie niedoboru Muzeum.

Pom nożenie straży p o licy jn e j.
Sekretarz m agistratu dr Ż a c z e k  przedstaw ił 

wniosek, iż rada zgadza się na powiększenie 
straży wojakowo-policyjnej w Krakowie do 398 
ludzi, pod warunkiem, że rząd zniży gminie do­
datek opłacany na utrzym anie tej straży z 35°/0 
na 2 5 %  i odstąpi od podnoszonych do gminy 
dawnych roszczeń o dodatek na utrzym anie 70 
poiicyantów, o których zwiększono polieyę w r. 
1893 bez porozumienia się z gminą.

Referent uzasadnia wniosek między innemi 
tem, że policyanci, przeciążeni pracą, mają ty lko 
4— 5 godzin spoczynku i że r o z m y ś l n i e  
d o p u s z c z a j ą  s i ę  e k s c e s ó w ,  aby w a re ­
szcie wypocząć.

D r K  o y  wnosi o pominięcie 2 w arunku, do­
tyczącego dawnych roszczeń rządu .

D r S e i n f e l d  podnosi, iż uciążliwym „przy­
wilejem" K rakow a jest to, że posiada straż 
w o j s k o w ą .  Powiększenie straży policyjnej 
jest w Krakowie zbyteczne; policyanci przecią­
żeni są pracą przez nieudolne kierownictwo, 
m altretowani przez niepotrzebne w ysyłanie ich 
na zgromadzenia ludowe. Rada powinna we w ła­
snym interesie starać się o pryw atną straż po­
licyjną. Bezpieczeństwo publiczne byłoby wów­
czas lepsze niż dzisiaj. W  miastach o tej samej 
liczbie ludności jest o połowę polieyantów mniej 
niż w Krakowie, gdzie się policyi używa do 
celów państwowych, a nie do służby bezpie­
czeństwa. Mówca stanowczo sprzeciwia się wnio­
skowi referenta i wnosi o odesłanie spraw y do 
połączonych sekcyj.

Po przemówieniach dra F r u h l i n g a ,  prof. 
R  o s e n b 1 a 11 a, dra B u j w i d a i innych, oraz 
referenta, k tó ry  zaznaczył, że rząd stanowczo 
sprzeeiwia się zaprowadzeniu miejskiej policyi, — 
wniosek sekcyj uchwalono.

R ada państw a.
(T e le fonem ).

N a końcu  w czorajszego  posiedzen ia  Izby 
odczy tano  znaczną  ilość w niosków  i in te rp e -  
lacyj, m iędzy  tym i w niosek  p o sła  D e m l a ,  
H a a s e g o  i tow . o za trzy m an ie  n azw y  w y ­
spy  językow ej n iem ieckiej w  G alicyi „A lsen “ 
(w łaśc iw a n azw a  H ałc n ó w );

dalej in te rp e lacy ę  p o s ła  B r e i t e r a  z p o ­
w o d u  p o stę p o w an ia  12-go  p u łk u  h u za ró w  w  
U b in ie ;

p o s ła  W i l k a  w  sp raw ie  p rzep ro w ad zan ia  
ro zp o rząd zen ia  cesarsk iego  o tak sach  za p rze ­
n ie sien ia  m a ją tk o w e ze s tro n y  galic. w ładz 
skarbow ych ;

i szereg  in te rp e lacy j p o s ła  R o m a ń c z u ­
k a  i to w . w  sp raw ie  p rzy zn an ia  w ażności 
św iadec tw om  g im nazyalnym  z S e r a je w a ; w  
sp raw ie  p rzen o szen ia  u rzędn ików  ru sk ich  z 
Galicyi w schodniej do z a c h o d n ie j; w  sp raw ie  
p o stę p o w an ia  w ład z  p rzy  o sta tn ich  w y b o rach  
se jm ow ych  w  r. 1901 w  T łu m a cz u  i Z łoczo­
w ie ; w końcu  w  sp raw ie  u rzędow ych  ogło­
szeń i odezw , w y d an y ch  przez w ładze gali­
cyjskie podczas o sta tn ieg o  s tre jk u  ro lnego .

Żądania językowe Czechów.
Wiedeń, 19 g ru d n ia . N iem ieccy posłow ie  z 

Czech, należący  do s tro n n ic tw  n iem ieck o -p o ­
stępow ego  , n iem iecko  ludow ego, w iernokon- 
s ty tu cy jn e j sz lach ty  i ag ra ry u szó w , o b ra d o ­
w ali w czora j n a d  e lab o ra te m  czeskim  i p o ­
wzięli n a s tę p u ją c ą  u c h w a łę :

„N iem cy przez sw e p ropozyeyę okazali 
w ielką uprze jm ość . Czeska odpow iedź ozna­
cza od rzucen ie  w szystk ich  propozycyj n iem ie­
ckich. N adzieja  p o ro zu m ien ia  się po legała  na 
tem , że w  o s ta tn ic h  la tac h  zo s ta ły  u zn an e  ze 
s tro n y  przyw ódców  czeskich w  kw esty i języ ­
kow ej zasady  w zajem ności w  o b u stro n n y ch  
o b szarach  językow ych  (jednojęzyczne u p ra ­
w nienie). Czesi w  sw ej odpow iedzi jed n ak że  
w rócili do daw nego  s tan o w isk a  bezw zględnej 
dw ujęzyczności. Czesi odrzucili n ie  tylko treść, 
a le  także m etodę , p ro p o n o w a n ą  p rzez posłów  
niem ieckich  z Czech. Czesi p rzez to , że żą ­
d a ją  ro z trzą san ia  s to su n k ó w  M oraw  i Ś ląska, 
sam i o d b ie ra ją  n iem ieckim  posłom  z  Gzecli 
leg itym acye do ro k o w ań . M ożem y więc ty lko 
n a  podstaw ie  zrob ionych  p rzez n a s  p ropozy - 
cyj p rzystąp ić  do ro k o w a ń 11.

Zwycięstwo farmaceutów.
(T e le fo n e m ).

LwÓW, 19 grudnia. W  sprawie strejku ap te­
karskiego odbyła się dziś przed południem u 
krajowego referen ta sanitarnego konfereneya, w 
której wzięli udział ze strony rządu oprócz pro-

tornedyka d ra  Merunowicza, także dr. K rzyża­
nowski, dalej jak o  reprezentanci gremium wscho- 
dnio-galicyjskiego pp. P iepes-P oratyńsk i i Skłe- 
piński, jako  reprezentanci gremium zachodnio- 
galicyjskiego pp. Łuczko i Mikucki, oraz jako 
reprezentanci kom itetu farmaceutów pp. Śm ie­
szek, Dem ant i Jawornicki.

N a konferencyi tej zaw artą została cała li­
niowa pomiędzy obu stronam i, k tóra zarazem 
je s t  stanowczem zakończeniem strejku.

W edług tej umowy zostanie utworzony sąd 
polubowny, k tó ry  ma rozstrzygać wszelkie spo­
ry  pomiędzy aptekarzam i a farmaceutami. D ru­
gi punk t powiada, że ugoda ma być obustron­
nie szanowaną. P u n k t trzeci opiewa, że żaden 
ap tekarz z powodu zaniechania pracy nie może 
odmówić przyjęcia współpracownikowi swemu, 
k tó ry  w dniu - 6 grudnia, był u niego zatru ­
dniony i nie może mu wymówić posady, aż dnia 
15 lutego, wobec czego dopiero 31 m arca może 
być oddalony.

A ptekarze obowiązują się już te raz  na wypa­
dek, gdy grem ia otrzym ają prawo nakładania na 
członków swoich poborów na rzecz pracujących 
w aptekach magistrów-farmaceutów, opłacać do 
kasy gremialnej dla każdego swego współpraco­
wnika całodziennego kwotę, m ającą się później 
oznaczyć, nie większą jednak ja k  24 K  miesię­
cznie. Zanim to nastąpi, płace minimalne mie­
sięczne wynosić m a ją : w pierwszem pięcioleciu 
po magisteryi 160 K, w drugiem 200 K, w 11 
i 12 roku 210 K, w 13 i 14 roku 220 K, w 
15 i późniejszych 230 K. Z chwilą wejścia w ży ­
cie dodatków grem ialnych magistrowie otrzym y­
wać będą minimalną płacę w pierwszem pięcio- 
lecitf 160 K, w arugiem  i następnych pięciole­
ciach po 200 K  miesięcznie. Dodatki grem ialne 
m ają być takie, jakich  żądają współpracownicy.

Z chwilą wejścia w życie tych postanowień, 
wszystkie dodatkowe świadczenia, jak  np. nowo­
roczne, ustają.

Są to najważniejsze postanowienia. 'Umowa za­
w iera oprócz nich cały szereg postanowień do­
datkowych, a między innemi, że każdy współ­
pracownik co roku ma otrzymywać 14 dni u r­
lopu, nadto 8-godzinny dzień pracy, uregulowa­
nie służby nocnej i t. d.

Ogromnym sukcesem strejkujących je s t fakt, 
iż właściciele aptek musieli uznać ich organi- 
zacyę.

LWÓW, 19 grudnia. (Tel. „N aprzodu"). W o­
bec zawartej ugody powracają współpracownicy 
we Lwowie i w K rakowie d z i ś  o g o d z .  4 p o  
p o ł u d n i u  d o  p r a c y .  "

W spółpracownicy na prowincyi pow racają do 
pracy ju tro .

LWÓW, 19 grudnia. (Tel. „N aprzodu11). Sąd 
polubowny powołany do rozstrzygania sporów 
między farmaceutami a aptekarzam i składać się 
ma z seniora i wiceseniora gremium, tudzież z 
dwóch każdorazowo wybieralnych przez organi- 
zaeyę współpracowników. Jeden sąd funkeyono- 
wać będzie we Lwowie, drugi w Krakowie. 
W  razie gdyby sędziowie polubowni nie mogli 
się zgodzić, wówczas w ybierają na su p e ra rb itra : 
we L w o w i e  krajowego referenta sanitarnego, 
w K r a k o w i e  fizyka powiatowego.

Lwów, 19 grudnia. Dzisiaj około godz. 1 1/2 
odbyło się ostatnie posiedzenie strejkujących 
współpracowników aptekarskich. Odczytaną umo­
wę przyjęto oklaskami do wiadomości, poczem 
przewodniczący p. Ś m i e s z e k  oznajmił, że 
strejk  ukończony i wezwał wszystkich, aby dzi­
siaj po południu o godz. 4 powrócili do pracy. 
Zgromadzenie zakończono wyrażeniem uznania dla 
kom itetu wykonawczego, specyalnie zaś dia p. 
Antoniego Śmieszka, przewodniczącego.

Telegraf i telefon.
Z lwowskiej rady miejskiej.

Lwów, 19 g ru d n ia . R a d a  m ia s ta  n a  w czo­
ra jszem  posied zen iu  u ch w a liła  w ezw ać m a g i­
s tra t, ab y  zw rócił się do rzą d u  z p rz e d s ta ­
w ien iem , ab y  rzą d  w obec p o w tarza jący ch  się 
p rzy p ad k ó w  zaw leczen ia cho rób  zakaźnych  z 
poza m iasta , energ iczn ie za ją ł się k o n tro lą  
s to su n k ó w  sa n ita rn y c h  okolic podm ie jsk ich  i 
dalszych, o raz  energ iczn iejszem  tłum ien iem  
epidem ij.

N a w n io sek  kom isyi elek trycznej u c h w a ­
lono  w y b u d o w ać  w e w łasn y m  zak resie  ko ­
sztem  około  895 .000  K n o w ą lin ię m iejskiej 
kolei e lek trycznej c d  ul. H e tm ań sk ie j do  n o ­
w ej rzeźni ew e n tu a ln ie  do P odzam cza.

Ankieta szkolna.
Lwów, 19 g ru d n ia . Dzisiaj o godzinie 10 

p rze d  p o łu d n ie m  rozpoczęły  się  w  sali posie- 
dzień  ra d y  szkolnej k ra jow ej, p o d  p rze w o d n i­
ctw em  d ra  P łażk a , o b rad y  w  sp raw ie  n au k i 
p ro p ed e u ty k i filozofii w g im nazyach .

Dymisya ministra Krieghammera.
W iedeń, 19 g ru d n ia . F re m d e n b la tt“ d o ­

nosi z B u d a p e s z tu : Z do b rze  p o in fo rm o w a­
nych  k ó ł z W iedn ia  n ad e sz ła  w iadom ość, że 
cesarz za m ia n o w ał zastępcę  szefa sz tab u  g e­
n era ln eg o , fe ld m arsza lk a-p o ru czn ik a  P itre ich a , 
m in is trem  w ojny .

Sejm  d o h io -au stry a ck i.
W iedeń, 19 g ru d n ia . Sejm  d o łn o -au stry ack i 

o tw a rto  dziś. P osiedzen ie  rozpoczęło  się m o ­
w am i n am ies tn ik a  i m arsza łk a .

Wyrok na Potockiego.
W iedeń, 19 g ru d n ia . S ąd  przysięg łych  w  

p rocesie  E d m u n d a  h r . P o tock iego  zaprzeczył 
p y ta n ia  o o szu stw a co do fak tów , od n o szą­

cych się do czasów  jego p o b y tu  w  B u d a p e ­
szcie i w  H am b u rg u , n a to m ia s t za tw ie rd z ił 
jed n o m y śln ie  py tan ie , odnoszące się do o- 
szustw , p o p e łn io n y ch  n a  d w u  em ig ran ta ch . 
N a p o d staw ie  tego w erd y k tu  try b u n a ł z a są ­
dził go n a  d w a m iesiące zw ykłego w ięzienia.

Przyjęcie ustawy taryfowej przez radę 
związkową.

Berlin, 19 grudnia. R ada związkowa przyjęła 
wczoraj projekt ustaw y o taryfie cłowej w brzm ie­
niu, uchwalonem przez parlam ent.

iiesumsen przeciw szowinizmowi niemieckiemu.
Berlin, 19 grudnia. W  rozmowie z korespon­

dentem jednego z pism szwedzkich prof. M o m m- 
s e n w ystąpił przeciw szowinistom niemieckim, 
twierdząc, iż wprowadzają oni politykę egoizmu 
najgorszego rodzaju, Można być dobrym p atryo ­
tą , jednak bez szowinizmu. W alki szowinistyczne 
zabiły  moralność publiczną.

Dobry humor despoty.
Petersburg, 19 g ru d n ia . „P raw . W ie s tn ik 11 

zam ieszcza n a s tę p u ją c y  te leg ram , k tó ry  p rz y ­
s ła ł dziś c a r  w  dzień  sw ych  im ien in  do m i­
n is tra  sp ra w  w e w n ę trz n y c h :

„S tu d en tó w , zn a jdu jących  się  za rozruchy  
n a  S ybery i, należy  n a p o w ró t sp row adzić  do 
E osyi, m im o, że czas p o w ro tu  d la  n ich  j e ­
szcze n ie  n a s tą p ił. A czkolw iek n ie  należy  ich 
rozm ieszczać w  m iastach  un iw ersy teck ich  —  
trzeb a  się jednakow oż s ta ra ć , aby  ty c h  m ło ­
dych  łudzi zw rócić rodzinom , bo  o toczenie 
rodziny  p rzy p ro w ad zi ich do porządku*1.

R ozporządzen ie  to  dotyczy 58 s tu d e n tó w , 
zesłan y ch  do S ybery i w schodn iej.

Podróż hr. Lambsdorfa.
Belgrad, 19 g ru d n ia . N adzw yczajne w y d a ­

n ia  dzienn ików  donoszą, że d n ia  24 bm . p rz y ­
będzie do B e lg rad u  rosy jsk i m in is te r  sp ra w  
zagran icznych  h r. L am b sd o rf. Z B e lg rad u  u -  
da się m in is te r  do N iszu, n as tęp n ie  po jedzie 
do Zofii.

Pościg za Humbertami.
Lizbona, 19 g ru d n ia . D on ies ien ia  o a re ­

sz to w an iu  b ra ta  p an i H u m b e r t w  m ie jscow o­
ści F u n c h a l są n iep raw dziw e.

Rosya a Turcys.
Londyn, 19 grudnia. „Daily Chronicie11 ogła­

sza interw iew  kopenhagskiego swego korespon­
denta z Ali Nouri bejem, byłym agentem dyplo­
matycznym sułtana. Nouri bej oświadczył, iż su ł­
tan  zupełnie z a p r z e d a ł  s i ę  Rosyi. Jeżeli 
zaś od czasu do czasu Rosya czyni Porcie dy­
plomatyczne przedstawienia, to równocześnie daje 
je j nieofieyalnie do poznania, iż przedstaw ień 
tych n i e  p o t r z e b u j e  P o r t a  b r a ć  z b y t  
s e r y  o.

Rezygnacya Don Carlosa.
ffladryt, 19 grudnia. „H eraIdo“ donosi, że 

Don Carlos zrzekł się swoich praw  i p retensy j 
na rzecz swego syna Don Jaim esa. O w ypadku 
tym  żywo dyskutują.

Napad państw europejskich na Wenezuelę.
Waszyngton, 19 g ru d n ia . P re zy d e n t C astro  

d a ł am ery k ań sk iem u  posłow i B ow enow i p e ł ­
nom ocn ictw o  do p ośredn iczen ia  m iędzy  W e ­
n ezu elą  a  N iem cam i, A nglią  i W łocham i.

Waszyngton, 19 grudnia. Donoszą tutaj, że 
F rancya notyfikowała rządom , niemieckiemu, an ­
gielskiem u i w łoskiemu, że w układach w sp ra ­
wie zatargu z W enezuelą musi być uznane p ie r­
wszeństwo pretensy i francuskich.

Trzęsienie ziemi.
Taszkent, 19 g ru d n ia . W sk u tek  trzę s ie n ia  

ziem i m iasto  A ndiżan  legło doszczętn ie w  
g ruzach . O koło 150 osób, p rzew ażn ie  dzieci, 
zginęło, a  około 300 osób je s t ran n y c h . 
9000 dom ów  zbu rzonych . T akże okoliczne 
m iejscow ości zosta ły  zniszczone p rzez trzę s ie ­
n ie  ziem i.

Ze stowarzyszeń i zgromadzeń,
K rak ó w . B a c z n o ś ć  s to la r z e !  W  niedzielę 

21 b. m. o godz. 10 rano odbędzie się poufne 
przedwyborcze zgromadzenie robotników stolarskich 
w Związku stow, rob., Mały Rynek 6.

L
w ów . W  niedzielę 21 b. m. odbędzie się w lo­

kalu stowarzyszenia zapomogowego robotników 
m a l a r s k i c h  i l a k i e r n i c z y c h ,  przy ul. Żół­
kiewskiej 37, I. p,, roczne w a l n e  z g r o m a d z e ­
n i e .  Zarząd główny uprasza koła miejscowe o nad­
syłanie wniosków i życzeń.

NADESŁANE.
(Za ten dział redakcya nie odpowiada).______

Administracya działu inseratowego
ma zaszczyt zawiadomić WWPP. prze­
mysłowców, kupców, oraz wszelkie 
przedsiębiorstwa, że wyjść mający w 
dniu 25 b. m. n a d z w y c z a j n y  n u ­
m e r  w z n a c z n e j  i l o ś c i  e g z e m ­
p l a r z y ,  jest najlepszą sposobnością 
do z a m i e s z c z e n i a  o g ł o s z e ń  o 
w y r o b a c h  i p r o d u k t a c h  swoich, 
przeto zwracamy uwagę, że wszelkie 
ogłoszenia do tego numeru najdalej do 
dnia 23 grudnia b, r. przyjmowane będą. 
Adresować prosimy wprost do nas: 
Administracya działu inseratowego „Na­

przodu11 , Kraków, ul. Poselska 15.
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Urzędownie dozwolona
' W  M  A G A Z Y K I E

| : v  a ;  : : . , s  J
JCraków B ^ n e k  ©  J ita ków

iampli tylko artykułów męskich
k t ó r y c h  o d t ą d  t r z y m a ć  n i e  b ę d z i e m y  i  z  m a g a z y n u  z u p e ł n i e  w y c o f a m y ,

W  s k ł a d  w j s p n e i s i s '  w c h o d z ą :
Koszule m ęskie b ia łe  z gorsem  gładkim  daw niej złr. 1 4 5  teraz 0*98 I Koszula męskie nocne w najlepszym  gat. daw niej zlr. 8 ^ 6  ter

w lep .g a tu n k u  ,, 2-75 „ 1-85 Pólkoszuiki kolorow e daw niej 50 centów  teraz
1-95.

V r, » n .. w ną jle |’. gat. „ „ ?.'25 „ i -85
„ „ „ w zak ład ecz, „ „ „ „ 3.25 „ i -95
„ „ „ „ pikowym  w ,, „ „ -2-60 „ 1-88
u » n . » kolorow ym  „ „ „  „ 2-50 „ 1-68
„ ,, nocne „ .......................  „ ,, 2*65 „ Vi8 i

B i e l i z n a  t s * y k « s t © w s ! j  S k a r * p e t k i s C h u s t k i  d ©  s a o s s s  i  n a  s z y j ę ,
-:2~T' p o  c e n a c h  z n a c z n ie  z n iż o n y c h  d o  n a b y c ia .. "HĘ!

centów .
Kołnierze pięć razy złożone i 5 centów .
MaRklety kolorow e 22 centów .
K raw aty (kokardy) czarne jed w ab n e  od i 9 cen tów 'w yżej.

kolorow e we. wszystkich fasonach  od 25 ct. wyżej. 
Szelki w różnych gatunkach  od 34 centów  wyżej.

Kęfcawaczki,
584 3 7

F i r m a

L. Q veller
w Krakowie, Hynek kleparski 1.19

poszukuje

A g e n t ó w
do sp rze d aż y  m aszy n  ro ln iczych , 

zarazem
p r a k t y k a n t a  do biura. 

Z g ło sze n ia  przyjm uje od 9 — 12 przedpołudn.

< s y
v / /  «*. &

•• , #
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m gm m m m śB m & m
S O H U T Z  I  C H A JE S

Dom bankowy I kantor wymiany.
Lwów, pl. Maryacki i. 7.

Kupno i sprzedaż efektów i monet. Wy­
płata* kuponów i wylosowanych obligacji, 
— Losy na spłaty miesięczne od trzech 
koron począwszy. Bezpłatna rewizya losów 
i efektów podlegających losowaniu. Pro­
mesy do wszystkich ciągnień w roku.

Zlecenia z prowincyi załatwia się od­
wrotną pocztą nie licząc prowizyi.

Listy i przesyłki uprasza się adresować: 
&S DOM BANKOWY —90

S ch iitz  I C hajes, Lwów, pl. Maryacki 7.

Najtańsze źródło dobrych zegarków
z 3-letnia pisemna gwarancya

HAUS KONRAD
Dom exportow y zegarów  i złotych 
przedm iotów  w  Brux Hr. 272 (Czechy),

własne zegarmistrzow­
skie i mechaniczne pra­
cownie. — Dobry niklo­
wy zegarek rem. zł. B-75 
Prawdziwy srebrny ze­
garek rem. złr. 5-25. 

Prawdziwy srebrny łań­
cuszek zł. 1’20. Budzik 

niklowy złr. 1 75. 
Moja firma odznaczo­

na została c. k. orłem, 
zyskała złote i srebrne 
medale, oraz tysiączne 
pisma pochwalne.

Ilustrowany katalog gratis opłatnie.

F o r t e p ia n
w  d o b ry m  s ta n ie  je s t  za  p rzy s tę p n ą  

cenę  do s p r z e d a n ia .
W iad o m o ść  S ta ro w iś ln a  84  I. p ię tro .

F i l i a  c. k. uprz. galic. akcyjnego

w  K R A K O W I E ,

kupuje l sprzedaje pod najkorzystniej­
szymi warnnhatni

w s z e l k i e  p a p i e r y  

w a r t o ś c i o w e ,

w y d a j e  3 7 2 % ,  i 4 %
asygnaty kasowe 

przyjmuje wkładki na książeczki
rach. blez. oprocentowując takowe po 4%

Przyjmuje depozytg wftrtośolęwe do
przechowania) udziela zftiloiki na pa­
piery wartościowe i uskutecznia zlece- 

»« lub sprzedaż efektów' i  im łBRHF*’” i ■ * - i ,
na giełdach krajowych 1 żkgraniemyufc. 

14 —100

Dobra sposofoność dla PP. Handlowców 
lub Emerytów!

H a n d e l  k o r z e n n y  z  w y s z y n k i e m  w ó d e k ,  p i w a ,  

w i n a ,  z  t r a f i k ą ,  z  p o k o j e m  d o  ś n i a d a ń  i  b i l a r d e m !

j o e i f e  s a m a  d a  s s ^ m d a A i & »

gotówka potrzebna 2 0 0 0  złr.
W ia d o m o ść : R e p re ze n ta cy a  p iw a  T enczyńskiego  w  K rakow ie, 

u lica B racka  L. 11, osob iście  od  godz. 8 — 10 ran o .

■HMSHBąpPRKOMBdâBnaKB

Z  d n ie m  i - g o  G r u d n i a  1 9 0 2  r .
z o s ta ł

Krakowski B a z a r  Komisowy
ulica Sławkowska !. 3, Hotel Saski

z a o p a t r z o n y  w e  w ie lk ie  z a p a s y  to w a r ó w  n a  s e z o n  z i m o w y  
i  p o le c a  p o  b a j e c z n ie  n i s k i c h  c e n a c h ,  

k a f t a n i k i  t r y k o to w e  o tl 8 0  c e n tó w , 
s k a r p e t k i  i  p o ń c z o c h y  o d  2 0  c e n tó w , 
r ę k a w i c z k i  o d  3 0  c e n tó w ,
k a m a s z e ,  c z a p k i  m ę s k ie ,  k a p e lu s z e ,  k a m iz e lk i  w łó c z k o w e .

M t \  U  oriiiliycl rosyjsM lalom.
Obuwie m ęskie i damskie, pantofle.

K o s z u le  m ę s k ie  b i a ł e  i  k o lo r o w e  o d  1 z ł r .  3 0  c e n t .  
k o łn ie r z y k i  p o c z w ó rn e  p o  1 6  c e n tó w  oraz setki innych artykułów 
wszystko w doborowych gatunkach p o  b a j e c z n ie  n i s k i c h  c e n a c h .

Poleesuay łaskawej pamięci nasz B A Z A  R»

Szukajcie Podarunków?
2 Wiwat! tak drukujemy!

M A
MfiN

M ospodalewanych 
Gwiazdkowych i  Noworocznych

*1 Kupcie z czcionek kauczukowych złożoną drukarnię, której właściciel będzie 
: samodzielnym drukarzem. Druki jak: karty wizytowe, adresowe i zapra- 
| szające, zawiadomienia wszelkie są w jednej chwili wykonane. Prawdziwie 
] praktyczny podarunek sprawiający tak młodym jak i starszym wiele przy-

I d

z cz c io n e k  z lr . 
65 . . — -50 

-  90 , ,  — ‘70

z czc io n ek
253 . . 
354 . ,

140 . . 1-20 
211 . . 2 —

640 . .
800 . .

zlr.
2-40
3‘— 
3 GO 
5 -

J. L E W f N S O f c  
Wiedeń, I. AdSergasse 24

(Telefon 12179)

Bardzo eleganckie pieczęcie aga­
towe z pięknym monogramem 
a złr. 1‘50, 2'—, 3*50. Rączka na­
pełniona atramentem wraz ze zło­
tem 14 kar. piórem, raz napełnio- 

I nionem może na kilka tygodni wystarczyć do pisania, za sztukę 2 zlr. 50 ct. 
i Elegancka portmonetka ze czterema przegródkami i z wyjmować się dającym 
stemplem złr. 2-—. Sam farbujący się kauczukowy stempel z trzema rządkami 
jako pięknie niklowana rączka do pióra z ołówkiem i pieczątką do lakowania 
za sztukę 80 ct.

Filia: ODESSA, (Rosya) Kanatnaja 12.
Zastępcy poszukiwani. — Niestosowne przyjmuje napowrót —Cenniki darmo.

♦

H j H M H f r f r  hM h M h >

m  p b u s
sprowadzana, drogą Wodę Selterską zastępuje
w zupełności woda, polecona przez Towarz. lekarskie

z a w ie ra ją c a  c z ę ś c i s k ła d o w e  ja k

WODA SELTERSKĄ
w y ro b u  f a b r y k i  p o d  firm ą

K. RŻĄCA i GHMDRSKI w Krakowie
141 u lica  ś w . G ertru d y  1. 4 .

Do nabycia w aptekach i drogueryach.

€ u ń ^ w n j  in s t r u m e n t!
Nowość! O T B O l I U I l i r O  Nowość!

bez znajomości trąbienia i nut natychm iast pod gwa- 
raticyą wygrywać można najpiękniejsze pieśni, tańce, 
marsze jak: „Trompeter z Sakkingu", Nie bądź złą 
(„Sei niclit bOs"), Opuszczony („Verlassen, Verlassen“), 
Przy wieczerzy („Beiin Souper"), Poczta w lesie („Die 
Post im Walde“), Donauwellen walcu, „Radecki 
m arsz54, „Du mein Girlu, Włóczęga f„Landstreicber“) 
i jeszcze przeszło 200 inpych wyborowych kawałków 
na naszej nowo-wynalezionej znakomitej i elegancko 

wykonanej niklowej trąbce 
, T E O M B  I N  Q “ jest senzacyjnym wynalazkiem 

teraźniejszości i wzbudza wszędzie wielkie wrażenie, szczególnie wtenczas, jeżeli 
ktoś w towarzystwie pierwszy raz jako wirtuoz występuje, podczas gdy przedtem 
nikt o tem  wyobrażenia nie m ia ł  Każdą sneiotiyę można natychmiast grać bez na­
uki bez trudu i bez natężenia, przez zwykłe założenie do tegoż należących nut. 
Wspaniała silna muzyka. Najpiękniejsza zabawa domu, towarzystwa i podczas 
uroczystości. Przy wycieczkach pieszych wozowych, na kole i wodnych najweselszy 
towarzysz. Gra do tańca i towarzyszy przy śpiewie. „Trombino" kosztuje wraz z 
bogatym spisem pieśni i z łatwą do nauki szkołą: I. gat. elegancko niklowana z 9 

' tonami złr. 8 50, I I .  gat, elegancko niklowana z 18 tonami złr. 6-—
Nuty dla I-go gat. 30 kr., dla Ii-go gat. -.50 kr. — Wysyła jedynie za zaliczką

H e i n r i c h  H e r f e s z ,  W i e n ,  l  Fieischmarkt 9 - 9 2 2 .

l a  zbliżające się święta

P o r t e r

p o l e c a

zdrowotny     :   —
niezrównany w smaku,

z n a k o m i t e

PIW O  MAUCOWE i EKSPORT

Browar w Tenczynku,
sSacya K rzeszow ice. 

H e p r e z e n ta c y a  w  K ra k o w ie , u l. B ra c k a  II.
T elefon  4 6 2 . hS-

Znakomite achromatycznc Daleko-
WŚdze (Doppcl - Feldstechcr). 

aj wg Modelii „Zeus“ nadajace sio
F ‘ dla każdego oka, do teatru,

V podróży polo w., dają jasne 
wielk. pole widzenia, naj deli- 
katniejszemi achromatyczne- 
mi szkłami i kompasem w 

eleg. skorz. etui z paskem lylko K 11.—. 
D&jekowidz, który może być wygodnie w 
kieszeni noszony i na lasce przytwierdzany 
wskazuje w znacznej odległości K 2 —•
Mikroskop K2.—. |[g.

szyńKa
’|doStrzy-1

żenią 
v;łosóv/

z 2-ma grzebieniami 3, 7 i 10 mm, K 7.50 ■ 
dla brody K 6 najlepszy wyrób z Solingen. 
W®* Nowość!! Pistolet odtylcowy 

2-wu ram kali- ^  brem jako wisiorek 
srebrny. Daje wy- ■ 

strzał 
-silny. —

w —w-- W  Cenawraz z
25 ślepymi nabój. K 3.50, 25 patronów 50 h.
Eieg*. niklow y łańeuszck męski

który 
wszędzie 
zdumie­
nie wy­
wołuje 
dwurzę 
dowy,

34 cm, długości ma jako środkowe ogniwo 
artystyczną harmonikę ustną o 20 tonach. 
Piękny instrument o wdzięcznym, czystym 
tonie. Cena 2 k. 50 h. (2 sztuki franko) 
za pobraniem u Rfl. Runcfbakina, 
Wiedeń, IX., Bsrggasse 3. Korresp. polska.

C K3 ty
^  ES ooP3 tr 00 ^ P3

Ol

Ol w
°  S-

M A  G W I A Z D K Ę p o le c a  o  20%  ta n ie j s

Z pow odu wielkiego zapasu pierwszorzędny i najtańszy,
W  do b orow y wybór zaopatrzony skład zegarków genewskich,

W y ro b ó w  zło ty c h  i s re b rn y c h :
6 ły ż e c z e k  srebrnych do kawy w eleganckiem etui tylko lO złr. 

P ie rśc io n k i w 6-cio i 14 karatowem złocie odznaczające się gustownem 
i eleganckiem wykonaniem od 2 zlr.

B ro sz k i, agrafki, kolczyki, bransoletki,
Ł a ń c u s z k i długie i  dewizki, kolie na szyje,

S pinki do gorsu i mankietów, papierośnice tulskie srebrne,
W y ro b y  sre b rn e , patryotyczne z Kościuszką, orzełk. i pogonią,

„ O m ega“ Roskopf Patent, znakomite zegarki ankrowe, 
precezyjnie regulowane,

W s p a n ia łe  budziki w szafkach z drzewa i niklu,
S łyn n ej fabryki „Junghans“  wszystko po bajecznie nisk. cenach, 

W s z y s tk ie  wyroby ze złota i srebra są przez c. k. urząd 
probierczy cechowane.

Kraków, Floryańska 41.
wejście tylko od frontu,

! W » t s j

j R c o t t  S c h w a r t z

w  K ra k o w ie , ul. K ra k o w s k a  2 4
po leca  sw ój sk ład  

H U R T O W N Y  i CZĘŚCIO W Y  
spirytusu i śliw ow icy. W ódki, li­
k iery  i nalew ki ow ocow e. P ra w ­
dziw y Rum Jamaica i Cu&a. Wódki 
izdebnickie p o  cenach  fabrycznych . 
Altvater, konia!; w ęgiersk i i f ra n ­
cuski f i r n y  M artę!, śliw ow ica  

s ta ra  w  różnych  rocznikach . 
Wódki zd ro w o tn e  Dra J a n a  Z dun ia . 

C. k . k o n cesy o n o w an a  sp rzedaż 
sp iry tu su  (denat.) do palen ia .

CENY NADER UMIARKOWANE.

Pies daty
z rastj psów JBernarduń- 
skich & miesięcy mający 

jest do sprzedania.
A d r e s  p o d a  d z i a ł  i n s e r a t o w y  

„ N a p r z o d u  “ K r a k ó w ,  P o ­

s e l s k a  1 5 .

J U E R ,
(d o m . ś .  3p- Xv£a/tojlzi-)

Katnńwiflnia zamieiscowe natychmiast załatwia.

t£ NAJWIĘKSZY WYBÓR
Kart illustrowanyoh krajowych jakoteż 
różnych powinszowań na imieniny, Nowy 
Rok itd. co dzień nowości, o 30°/„ taniej

jak wszędzie dostać można u
Adolfa Duckera w Krakowie,
ul. Dietlowska Nr. 69 (przystanek kolei 
elektr.) Sprzedaż hurtowna i częściowa. 
Wysyłka próbna po nadesłaniu 5 kor.

E P I L E P S Y A ,
kto na  w ielką chorobę, kurcze i inne 
nerwowe przypadłości cierpi n iech  zażąda 
broszurki a otrzym a ją  darm o i op łatn ie

przez Aptekę pod Łabędziem w Frankfurcie a. M.


